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Szanowni Państwo 

W programach naszego tea tru znajLh.iecie Pa11 ~;two okresleni€ 
„Cldept". Oznacza ono kogoś, kto pragnie zostać aktor€m i odby­
wa swego rodzaju praktykę zawodową w danym teatrze, a w przy­
szłości ma nadzieję zdać egzamin przed komis jf1 pa 11stwową i uzys­
kać prawo wykonywania zawodu ak tora. 

Na pewno zadajecie sobie Państwo pytanie, dlaczego ci młodzi 
ludzie nie odbywają studiów w państwowych wyższych szkołach 
teatralnych . Otóż, il ość miej. c w tych szkoł ach jest ograniczona, 
zaś zapotrzebowanie na aktorów większe. Stąd funkcja adepta. Jest 
to zjawisko stare jak sam teatr. 

Płoccy adepci to młodzi ludzie, którzy powierzyli nam ~we na­
dzieje życiowe. Pragrnl być aktoran1i i majq pełne szanse i możli­
wości, aby nimi zostać. Musimy im jednak zapewnić prawidłowe 
w2.nmki rozwoju. 

Mamy nadziej ~ , że przedstawieni·e, które dziś Państwo obr- jrzy­
ci€, będzie ·dla nich szans~ zdania egzaminu państwowego i że 
właśnie t u , w Płocku, uzyskają pełne prawa zawodowe ... 

Jeśli oclejd ;~ od nas do innych teatrów, będą wspominać Płock 
jako miasto swoich „studiów", miasto, w którym zdobyli prawo do 
życia w wybr c.nym zawodzie. 

A więc pozosta lie to miasto i ten teatr w ich dobrej i życzliwej 
pamięci. A jeśli wyrosną z ·nich wielcy i zn;rni aktorzy, tym 
większa nasza radość ... 

.Jan Skotnicki 

Trufaldino de Bentruffati. Sztych S. Scola rieg (Wenecja) dedykowany 
J . Zamo jski mu, połowa XVII w. 



COMMEDIA DELL'ARTE 

CZŁOWIEK ZACHWYCONY SWYM ARTYZMEM 

P o t(>atT7:e r eligi jnym średniov\•iecza żade inny t eatr c.. .:.a~Ó \ł 
Ourc;dzeni ~ 1 · \\~) c!aj e s ię tak repr cz0n t„ · :'jtiJ j~.U· cormn cdia 1!' 
arte. Podobnie jak w inn eh wypadkach „następstw~! sty l J ..:go", 
przej <1 ł on pewne elementy szt ki u przednit'j, inn doprowadzP dr, 
absurdu, innym wr ' oZcie za )r7:ecz rl bncwczo. {„ .) i.ówn oCZl' ··n ie 
commedia d ll'ade st ła sie czystym wyrazem m 1c.11u:-. nu . Czl -
wiek wo!ny zachwycony s "'ą ro 'Od·-! , :~a<low ·lon y 'L. ·eb'e , szy-
dzący 7. otoczenia, ystąpi l na . ce1 ' c. („.) 

Commedia byla z "'łęboldcg przek onania ka l Pl1l wędrownym. 
Ponieważ przyjemność łynęla z niespod j an _ i , z z~ ·ko zt~nia, z ·i<1-
"'łe j improwizacji kilku :?.mmych ias tJ.ci i n iemni 1 rz \ :dzi:{­
nych motywów, nie mógł on utr~ynae s1ę długo w jednym mi •j­
scu. Ten sam arkhn, n avvet w n 1,vyc p '111. sl:ich , i_ m, gł zwią­

zać na stałe uwagi ubliczności. W st .PY 50:'-ci ntw sta v:tly s·ę ele­
m entem zasadniczy m. („.) 

P rzedstawienie odbyw.'lło się na oczach p ubliczno.:·ci p rzez caly 
czas bez kurty ny, p r zy stałych, sk~pych , ummvn eh d l·macja ch, 
na tle akcji mało skc mplilrnwanc j, też ogie.i. („ .) 

Tekst tworzyła naj cz ęśc i e j sama grupa aktorów. Jp j kiero• nik 
concertatore, szkicował scenariusz, gł >:1r11e zarysy i ygi a przy­
najmmeJ mo.~ywy, w znaczeniu dos'owny1 i przenośnym żyv: go 
ogniska akc.J L („.) klasyczny in vV)p~dku omm d ~a poczctlki .,..t 

tekstu bywał uzgo ni ny wspólnie temat , , może nawet t .11 ll:n 
przedmiot; cała r eszta teatru wypływ hi z ch arakt r osób v n- "t­
stawieniu, z icł pot kania na sce i i z szczęśliwej w:, ólnej im­
prowizacji aktor ·w. Tym wi l sz~ m usia.y być ich kwal ifil acje . 

Aktorów powinno być ni wi elu . Ilość ich okrdiała zasadniczo 
liczba klasycznych typów, oni czn eh w t e j kor edii . Niezbędn 1 
był więc doktor-pedant, zawadiacki i tchórzliwy I ap ita , n ieszc:zę­
śliwy kochanek, obecny wszędzi "' arl ·i n . J· k torzy m u ieli b) ć: wir ­
tuozami, gdyż cała uwaga skupiała ię na L h postaci::i cl , g ·uli 
więc swoje role aż do śmierci: „ Raz arl kin, na zawsze arlekin". 
Niemniej aktorzy nie powinni b y li si \ yróżniać; t eatr ten był 
przedstawieniem nie gwiazd, lecz zespołu. 

' środkach ekspresji n aj ważni j 7.y u · ział miał ruch, gest :a­
l gn cinln. ( ... ) A d or mu ' al być . · ezm~·Jrnie por:iyslowy w odc1e­
l ' ·ach , achy leniach, w naci amamac i i w dm1ana:h ges~u , ab~ 
, ..,. arnni c<ich typu pozostać in dy wi u ll' yl . C?est c1a~a. miał . byc 
~r.r żJstv tan<:czny, oszczP,dn. i 1ądry , a le r wnoczesnie słuzący 
d ajha1 ,ziej c ·rkow j akro ac ji rąk i nórt. 
Dobry artysta u iał mm ec •.vyraz1c ' ·ó.i nastrój, . swoje myśli i 
uc7uc i ~ nie 1y ko bez .·łów , le l aw t ez o azan a twarzy . Głos 
aktora vł za c:: dnicz onwencjonalny , a więc clos osowan y do po­
d a i , uzgodni o y z. rofa, a rastępn · e :c sy t.uncją . („.) 

Ch<,ral· eryzacju al.tora :<hr. owił część: jego kosti1mrn. Razem 
z n· m wio ła się z arn wał , n ieraz z ludowej zab wy. Maska, 
priesad v nos, ł r o. ostra i dłu a, odpcv i ~dni? .u~ a -..,vi~ne oc~y, 
P"dr0 „:. . o~an-e ·1 ·łv szerszemu 1;r e o·w1 cai et kostiumu Ja­
l· n sym bolow i t · cp u . ( ... ) Ona ni· r eslc la to, co niezmienąe, przewi­
dzi,.n e z . óry w ro i rn1·ne 'f a a . ( ... ) 

1 ża 'WJU inn v t " t rz , ł cznic z d zisie jszym, przebranie 
t1ktora n · było ta ' ogólnie y mbolicznc , tak zt aczc:ijące typ, jak 
w c mmedi'l dell'art . 

Str ói akt or:l , w większe· n il :raz mi erce niż t ekst likrncki, był 
ooczotkiem nrzed~t .wi nia : z powi8dc ł publiczności, k go rna przr•d 
:.0 1ą: kierowt. a c j1, redest. ·n ow D ł sposoby razwiąz~ni a sytuac.~ i, 
0 n~w z1 ończe ir pr z rł sta wieni~. late o, pom1 10 r ozwo.i u 
v sz ze~ó ac! r"' limo 7m ia11, a n vet b - k u zgody z:iawc~w od-
10:·:.., i- jpgn · l"P1entów, ubiór ak torc:i w . Latrz0 moz . 'c przy­
j;fodcm teatroJ e .o k osti m u w na j leps·~ n 

~""" 1a n ogla • · icwic n, 'V ożdym r < zie ply tbt. 'N'nl-ee bra­
ku n <=7.V J• P ·i i z ic:tntv samej ommedia , .kt orzy ~rc-1 li stale n a pros­
c niuni ' przec ni ·w "."m 'l :nem, ~rw· j ą c ~łę110~. ośc ~ se :1Y dla 
ww ?,rr ·, cof~n " si ~ . ewcn 1unln ie dla te'.1 h'clu J ucieczki. Jed­

' . 1„ c ły t , m s"~ y · w· cwzny, (1dvż gra całe~o jego c iała by­
l._ 'Vażna . Scenę urniP<:zczano v.rinc na p od 1v7.s7e i 11 z desek, lekk o 
i :-- nach ,, laj :- c rn v.:i owrii , {1 l" t ali ·'n )e. („.) 

W i ow ni musiD a b, ć jn { najb iżej sce v. ez d. st ansu. Aktor 
:: ale ·om m ikow::i.l sL z pubiiczności q, ś ledził i · r 10\vanie, od­

owiad .ł na ·€i ·nic jaty \. , . prz.ek onv ał się, czy jest oceniany, do­
stosov.rał ·e tylko .crrę voj ą , <>1 dalszy tok akcji d o zachowania 
widzów. („ .) 

Dekoracje i· y zazwvcz i niewielki mie jski plac, naj-
lepie j u zbi g ulic, je n ei p r o, t pacUe j, drug iej równoległ~j do ram­
py. („.} Po bo me ::;tawia o l óźn i'€ j tradyc •jne dekor~c.ie z trze.­
m domami z każdej s trony . z zamknięciem de or ac Ja w . głębi. 
Pierwsze dom.;, z pra wej i le\ ej strony. rniałv okm•; do uzytk'-:: 
p rakty able . Można było prz z nie wyglądać , zaglądac, pod słuch1-



wać, a nawet wchoc zić i wychodzić.( ... ) Drzwi były wymaiowane 
jeszcze nie do uży ia . Aktorzy wchodzili między dekoracjami. Sa · 
me de orac j-e miał charakt r umowny.( ... ) Scena reprezentowała 
„,jakiekolwiek miej sce".( ... ) 

R kwizyty t€atru ogr<miczo, o de> osoby aktora. To znaczy do 
tego, co miał przy sobie. Klasycznym przykładem może być drew­
niany pałasz arlekina lub skromny stoł ek. W zgodzie z wędcowno.~­
cią teatru i z zwrac;iniem uwnf;i ty lko na grę cziowieka. 

Oświetlenie miało pokazywać aktora i potrzebne w cza~ ie gry 
rekwizyty. ( .. . ) ' lieczor em i w n ocy n a jlep i·e j rozwi::izywała sytuac­
.ię latarka w rękach komedianta i ko de · hry czy lampki w oknach 
domów, w m 'Śl ogólne j ·wczesne j zasady wl .mego źródła światła 
dla każ.d •ao e lementu przedstav/enia. 

Zmianę dekorac ji zas tP,powano ( .. . ), dla lepszej wspólnej zabawy, 
elementami um \\·nyrn i, w duch u tego 1;eatru. 

Śpiew i mu zyka, obecn e na scenie , ł·:czyły się z grą w jedną 
całość , bez w ysmvania się naprzód. Stanowiły akompaniament„ ilu-
5trację teks tu , ta;'ica, gry. 

Taniec by ' koniecz y aktoruwi i w sensie ekspresyjnego gestu, 
umownego i pełnego z aczt> nia ruchu, a nie dla ozdoby. Cała jego 
gra musiała b ć t an eczna \ V t m znacz"'ni u . Aktor musia ł być 
zgrabnym akrobatą, przy tym do zręczności dodawał śmieszność.( ... ) 

Cel przedstawi 'n ia s tanow iła zabawa estetyczna, nieraz i moral­
D.3. Udział w nie j miał nie tylko idownia. Zapevmc i twórcy 
widowiska cieszyli się 'Nlasną 7J1akomitą grq i „bawili ucząc" ra­
zem z publicznością. T en s tosunek do teatru, przejrzyście okazy­
wany, należy do commedia d ll'art:.'! . 

A. Banach: „Wybr'ir maski". 11 teatrów klasycznych. 
Wy dawni ctwrJ Li teni r:ki e. Krak ów 1962, s 80-97 I 

Arlekin. Frontispis z C. Cotolendiego „Arlequiniana", Paryż 1964 . 
British Museum, Londyn 



Carlo Goldoni: U wagi o czterech maskach 
k edii włoskiej i o sztu­
kach improwizowanych 

(.„ ) liłośni ·y dawn .i kom edii widząc, że nowa czyni tak szyb-
1~e p05tęp, , głosili n a vszvstkie t r ony, i ż jest r zecz1 niegodn:i 
Włocha uwłaczać te1 rn rod~a .i ovv i teatralnemu, j a · n w róż~1iala 
się Italia i jakiego żadna i m a nacja nie otrafiła naśla~ . · c . 

Lecz na jbaTdziej działało n a w zburzon e u_mysły _usumęc1~ ma­
se.· , k tóry1n mój syste . zdawał si ę zagra -?:ac. Powiadano, _ze po­
stacie te bawiły Ha li p .:-ez d va wieki i że nie powinno się poz·­
hawiać je j rodzaju k~miznw, któr y tak długo cieszył s i ę p o'.va-
dzen iem. 

Zanim wyłuszczę moj 1~ pogLy l na ten t emat, myśl , że C· -
telni • nic weźmie mi za złe , j eśl i pomówię pr z z kilka c w il o po-
ch odzeniu, użyciu i efe kci ~ owycl czterech m asc•k. . 

(„ .) h e' można s'<~ ' powoływać na przy! c.d y p1saI:ie , rs dyż 
c 10 zi o cz.asy, w l· t ór ych w ogóle n ie pisano, lecz_ oto .ak . do-­
wo ni <; sv•o.i e twierd zeni(': P an t alon był zawsze Vv nc:CJ~ . nwm , 
Doktor za vs2e B lcńczykicrn , Brighella i Arl kin pccho L.l h 7.ow­
~ze z Be,·gam o. Z t ych v i c okolic historionowic wzięli p stacic 

k 1 d" , 1 • . ·o -:.iczne , noszące nazwę czter e h m ase ~~orne n ~1os.ueJ . 
(. „) Jeśli chodzi o t yp r ól (emploi), t o Pantalon i ok tor , zv a-

ni pr zez Włochów „dwoma starcami", wykonuj ł r ole o jców i innr.:! 
rol . w )łaszczach. 

Pierws~y jest kLn ce , ro i waż W 'necja był~ w .t ·eh ocl~ t>g­
łych zas0c kraj em, k tóry u pra iał najbo gatszy i naJroz 1 e~~eJSZY 
J~nn del w całych \Vłoszech . Zachowuje on stale dawny str_oJ w c­
n ec i. Czarna szata i czepiec wełni any są j szcze teraz u zy war;c 
w W en ecj i ; czerwona kamiz ,llrn, ~ró.tkie spodnie , czer~.1-10ne p~n­
czach y i pantofle są zwykłym odz1emem p1e~·wszych nuesz~a c0w 
l a~rnn adriatyckich. Br oda z.aś , 1-tóra stanowiła ozdobę męzczyzny 
w~' tych odległ rch \vie k ach, została w ostatnich cza ach skaryka-
t urowana i ośmieszona . 

D ugi „star zec" , zwany Doktor em, :vnięty jest ze środ~wisl~ 
prawników dla przeciwst awie.nia człow1e~a ~czoneg.o. c.złow1ekow1 
in ter esów. ·wybrano zaś Bolonczyka, pomewaz w m1esc1e t ym był 
u niwersytet, ·który mimo ciemnoty epoki zachowywał zawsze ty-
tuły i pobory profesorów. . . . 

S trój Doktora jest dawnym s~rOJem. -~„u~1w rsy t etu . i palestry 
w Bolonii, p rawie takim samym Jak dz1s1eJszy. Oso?h~va maska, 
zakrywająca czoło i n s , wzięła po~zątek od za~zerw1ema na sku­
t ek wina co zniekształcało twarz owczesnego Jurysty. Taka jest 
tradycja 'zachowywana przez miłośników komedii dell'arte. 

Bri.;hella i Arlekin , n azywani w e Wlosz ·eh i d ue zani , wzięci 
SO:! z Bergamo. Pierwszy bowiem jest n iezw. ·kle sp '. ·tny, <l:·ugi za ś 
k mpletnie głupkowaty, a t ylko tam własnie z.nal żć m:.>żna wśród 
1 d u t ie p rzeciwieóst\va . 
. Brigh clla r ·prezentuj e łu ż;,1cego i ntr ~)'ganta , n:eponia , usztL ta. 
L; braniP jego jest cz1m f: w r odz .i u liberii, ji' go l'lgnrz;"<; : mas ·rn 
: ,aznac~~ pr.zesadnie kc loryt spal .;11 y c;1 żar m slo11c~ mie.-zka>iców 
wy;, ki '· ~ 1 gor . 

CL~s~ _ akt or zy tego emploi pr zyb iPta j·1 n zwę F ~ ,iocc.1 io , F i-
q t el'.> lub Scap in; 1 cz j , st to •/:.1 wsz(· t n s a luż~;cy i za \'S.Z2 

B<' g;;.rnei1czvk . 
Arl •k."'i ·ó 1. ie::; • 1zybicl„ j im:e imi1ina. ~.foż-. t<J h, ć r 

cag . 10,1 r ffaldino, G1 a. 0 Eno, Mezze 'n0, lecz ~a\ 'SZ ,;-·st to •lu­
ptak l ~ .• WSIC B.>rb ·tmci cz.vk. s~. ój je.go ,·ze•-tawia ucii :ez . ie 'l ' 
który zbier a a walki r Mnych materiałów v ·,~;o: n.i it.:ch ' „lor c '. 
a ;y polatać swoj ubra .i2 . Kapel i;z p :1 s u.j do t":i ż •o ·an iny, a 
'"~,ob iący ;o za j (;t.~/ ogon je~t dz iś .i ~7.C'~e z :vykb rn: ,„b 1 :. t ' ;«­
mai:;kicl~ w idnial:ów . 

Sqd.z ę, ż clos. rć fJ OWiPdzia łem o i~ o hodzeniu i za si.os ,w aniu 
czterech m asek k omi dii włoski j ; p ::izo · <1je m i pomówić n efek­
Ltd ", j a1 i e st ąd wynik a j ą . 

Maska musi za'wsze przyt ie'\: :;zk c~q zi'lL.rni u ak to ra, Lak w ocl­
danit'. smutk u jak i rado~ci . C7y bę_d?i on za wcllany , gnie-., y 
0.: 1.y śmieszny , zawsze ukazuj e „tę ~o.mą skórę" . MożC' do w l i ge­
styl·u1ować i zmienia·. gło:> , ale ni ::~ l · nie •1 a poznać rozrnaityc ... 1 

1 am.ęt cści miotaj ących jego d 1 s .„<1 pop rzez ysy ' 1n 7.y be; ·;ce 
wykładn ikm :ii uczuć . 

Ma ki u Gr ków i ,zyminn by ły czymś 1,v r odz ju zmacnia -
_:t.a głosu. Pom rślane były p o t o, aby p 1lSt cie mog ly być rl '.'.a­
ni · w obszernej pr zestrzen i amfitc·atn!. N<:1miP,tno~·cl i ucz uci..i n ie 
os.iągały w tych czasach t ego stopn ia ~ubteln : ci, jalur>go , n aga 
si obecnie. Dziś iyczym s obi1~ , aby a!dor n1i:1 ł du:.z ~ . a duszn 
p o masl :. jest jak ogień pod popiołem. 

Oto d laczego ~tworzyłem pru jeh:: t zre:for . '>V>'t:l l in rn::isek w te ­
atr z \vłoskim i zastąpienia farsy przez k om dię . 

Ale s ·argi powtarzaly s ię coraz części Pj . wa stronnictwa nu-
,Jrzy '·rzały mi się, próbowałem więc z dO\ lić oba. Zgodził m i<; 
dostarczyć kilka ztuk impr owizowany h , 1 ie przesta jąc wystnwi · 1 ć 
i icich i omedii char ak terów. W p ien , s:~yc dawałem vy~ tępować 
maskom, w drugich stosowałem komizm szlach .tny i budzacv za­
cieka vien.ie . Każdy miał swoją część p ;·zy jem n o ·c i. Z czas~m z;:i.~ 
cierpliwością doprowadziłem wszystkich do zg dy i miałem saty­
sfakcj ę \ idząc, że narzuciłem swój r odzaj s ma rn, ·tór y p kilk u 
latach stał s ię w e Włoszech najbardzie j powszech n y i naj bardziej 
uznawany . 

C. Goldon i: Pamiętniki, PIW, W-wa 1958 



Pantalon (Giulo P asquati ?). Drzeworyt w ksi~ż~e: Tristana Martinelli 
Compositions de rhetorique d e M . Don A rlequm , Lyon 1601 

" 

Od 1738 r. Goldoni wprowadzał swoją reformę teatralną, 
polegającą na zerwaniu z dotychczasowymi zasadami komedii 
dell'arte, z tradycją czterech masek i wprowadzaniu w miej ­
sce luźnego scenariusza pełnego tekstu komedii. Walka z dwu 
wiekową tradycją nie była łatwa . Toteż pisarz przeżywał ok­
resy zwątpienia. Przez pewien czas zrezygnował nawet z pi­
Simia. Zajął się karierą adwokata. Praca ta dawała mu 
wiele satysfakcji, przyniosła mu sławę znal O:mitego obrońcy 
i zapewniła sukces. 

W 1978 r. w trakcie pobytu pisarw w Pizie zwrócił się do 
niego znany aktor wenecki Sacch1 z prośbą o napisanie dla 
niego komedii. 

„Cóż za pokusa dla mnie ~ - zwierz11ł się Goldoni w s1.1110-
ich pamiętnikach - Sacchi był wyśmienitym aktorem, teatr 
był moją namiętnością. Czułerr całą swoją istotą, jak odży­
wają we mnie dawne zamiłowania, ten sam ogień, ten sam 
entuzj azm. Tematem, jaki mi proponowan o, był „Sługa dwóch 
panów". Wiedziałem, jaki efekt wydobyć mogę z treści sz tu­
ki i głównego aktora, któr miał ją wykone ć . Umierałem 
z o hcty spróbowania raz jeszcze„. Nie wiedziałem , co robić„. 
Procesy, klienci, tłumnie n apływali„. Ale mój biedny Sacchi„. 
Ale „Sługa dwóch panów„ . Spróbujmy jeszcze ten raz„. („.) 
W końcu piszę list, odpowie. dam, zobowiązuję się. 

Pracowałem w dzień dla pcilestry, a w nocy dla teatru. 
Ukończyłem sztukę wysłałem ją do Wenecji. Nikt o tym nie 
wiedział, tylko żona moja była dopuszczona do sek re u. („ .) 
Podczas pracy nad moją sztuką kazałem zamykać drz wi z za­
padnięciem mroku i nie spędzałem wieczorów w kawiarni a r­
kadyjczyków. 

(„.) W jakiś czas późni0j Sacchi zawiadomił mnie o suk­
cesie mojej sztuki. „Sługa dwóch panów" był oklaskiwany, 
miał powodzenie, że trudno o większe („.)". 

Od tej pory sztuka ta stała się klasyczn _ pozycją drama­
turgii włoskiej, znaną i lubianą w całej Europie. 
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